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Listy o Egipcie P. Szampoliona młodszego. 

Sakkarah 5 Października 1828, 

Bawiliśmy się w Kairze do 30 Września. Na- 
zaiutrz w naszym masch popłynęliśmy oglądać da- 
wne położenie Memfis. Przy wiosce Messarach , 
przebiegliśmy płaszczyznę, w celu zwiedzenia skał, 
z których brył, zapewne kiedyś, Memfis powstało. 
Chociaż dzień byť parny, zwiedziłema iednąk wszy* 
stkie lochy pozostałe po wykuciu brył ze skały 
na budowy tey stolicy, któremi cała pochyłość gó- 
ry Thorra iest okryta. Przekonałem się z trwa- 
iących dotąd napisów, Że skały te między Tor- 


rach i Messarach wykowywane były pod Faraona- 


= mi, Persami, Lagidami, Rzymianami i w czasach 


nowożytnych: samo ich bliskie położenie nastaią* 
cych po sobie stolic Egiptu iako to: Memfis, Fost 
15 
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hath i Kairu, iest tego dowodem. Nazajutrz ra% 
no zwiedziliśmy obszerny las daktylowy, zarastaię= 
cy w mieyscu, gdzie dawne Memfis leżało. Prze- 
szedlszy wieś Bredrechein po znacznych bryłach 
granitu sterczących na równinie, domyślić się Ta- 
two, że w tem mieyscu była posada wielkiego mia« 
sta, którego dzisiay szezątki coraz więcey zasypnie 
nasuwający się piasek, i niezadługo ie na zawsze zae 
grzebie. Między tą wioską a Mit-Rachineh, wzno- 
szą się równoległe do siebie wzgórza, które mi się 
wydawały zwaliskami rozległego niegdyś murowa- 
nego z cegieł obwodu, podobnego iak w Sais, i zae 
mykaiącego święte budowy Memfis, Wewnątrz te- 
go obwodu, widzieliśmy ogromuy kolos odkopany 
przez P. Caviglia. Ciekawy byłem zbadać ten pom 
sąg, O którymem tyle juź słyszał, i wyznać mu. 


szę, Że widok tak znakomitego pomnika rzeżby 


egipskiey moco mię uradowal. Kolos ten którego | 


iuż część nóg znikła, wynosi do 34 ]/2 stóp dłu 
gości. Upadł przodem do ziemi, przez co twatz 
w zupelney do dziś dnia zostaie całości. Z podo= 
bieństwa wyczytnie, że to bydź musiał posąg Seżoa 
strysa, bo zupełnie iest odpowiedni, chociaż w więk= 
szych kształtach wykuty, pięknemu posągowi tegoż 
monarchy w Turynie, napisy na ramieniu, piève 
siach i przepasce, utwierdzaią móy domyst. Kazas 
łem przerysować mu głowę, z nawiększą, iaka tyle 
ko bydź może staranościąi dokładnością, oraz przepie 
sywać wszystkie napisy: 
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Kolos ten zapewnie że nie był poiedynczy, a 
fesli tylko otrzymam koszt na odkopywanie w Mem- 
fis, mogę ręczyć, iż naywięcey za trzy miesiące 
napelnię muzeum Luwru naybogatszemi posągami , 
a nayważnieyszemi dla historyi.  Wnosząc z poło* 
Żenia, według wszelkiego podobieństwa, kolos stać 
musiał przed iakąkolwiek bramą, otoczony wielu 
innemi: dla przekonania się kazałem w niektórych 
mieyscach kopać, ale nie będę miał czasu ocze- 
kiwać skutków. Nieco daley w tymże samym kie- 
runku, znayduią się mnieyvsze posągi tegoż Farao- 
na, z czerwonego granilu, ale zupelnie prawie zni- 
szczone. 

Na północ kolosu, za obwodem, znaydowała 
się świątynia Wenery (Gathor); z białego kamienia 
zbudowana; prowadziłem daley odkopywania przez 
Cawiglia zaczęte i sprawdziłem, Że w tóćmżŻe samym 
mieyscu była istotnie świątynia ozdobiona pilastra- 
mi z granitu czerwonego, na cześć Fíha i Hator 
(Wulkana i Wenery), przez Ramsesa W. poświę- 
cona. Ze strony wschodniey, w obrębie obwodem 
zawartym 3 byty jeszcze groby podobne do Sa- ` 
jekich. 

Rozłożyliśmy się obozem 4 Października w 


Sakkarach, mieszkamy pod namiotem, drugi zay- 


; 8 7 i i ARE 
.muią nasi służący; co wieczór siedmiu albo ośmiu 


Beduinów wybranych odbywa straż nocną i usłu- 
ge nazaiutrz; są lo poczciwi i wyśmienici ludzie, 
ę y 


kiedy się z niemi tylko po ludzku obchodzi. 
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Zwiedziłem dawny cmentarz w Memfis, okry- 
ty piramidami i znieważonemi groby. Mieysce to, 
dzięki łupiezkiey dziczyznie kramarzów starożytno- 
ści, mie iuż prawie dla nauki nie przedstawia; 
groby ozdobione rzeźbą, są po większey części zni- 
szczone i ze fwszystkiego ogołocone. Jest to okro- 
pua pustynia usłana małemi pagórkami piasku, przez 
częste odkopywania powstałemi, cała okryta ludz- 
kiemi kośćmi, cząstkami dawnych pokoleń. 

Dwa tylko grobowce, ściągnęły naszę uwagę i 
nagrodziły rmi smutny widok zniszczenia. W iednym 
z mich nalazłem szereg ptaków wyrzniętych na mu- 
rze z bieroglifami obok, i pięć gatunków dzikich 
kóz z ich nazwiskami; iako też kilka scen gospo- 
darskiego: pożycia, iako to: doienie mleka, przyczą: 
dzanie potraw, i t. d. 


U stóp Piramid w Gizech 8 października 1828, 
Przeniosłem się z namiotami i całą moią ru- 
chomością pod cień ogromnych piramid, Wczoray 
opuściliśmy Sakkarach, dla zwiedzenią iednego z 
cudów świala; ze wszystkiemi naszemi sprzętami 
przebyliśmy na siedmiu wielblądach i 20 mułach 
przedzielaiące pustynie południowe piramidy od Gi- 
zechskich ze wszystkich naysławnieysze, które mu- 
siałem zwiedzić przed odjazdem do wyższego Egip- 
tu. Chcąc zgłębić i ocenić te cudowne badowy ? 
trzeba się im z bliska przypatrywać; znayduie się, 


że w miarę przybliżania, zniżaiją się, i ledwo w te- 
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dy nabywamy prawdziwego przekonania o ich bez- 
mierności , kiedy się ich ręką dotykamy. Nie wie 
le ta będziemy mieli zatrudnienia, i przerysowa- 
wszy rzeźbę w pobliższym drugiey Piramidy gro- 
bowcu, poplyniemy do naywyższego Egiplu, głó- 
wnego mego stanowiska. Teby tam leżą — a kie- 


dyż do nich zawcześnie przybyć możya.! 


Z Beni-Hasan 5 a z Monfaluth § listopada 1823 
Spodziewałem się l tego miesiąca bydź w Te- 
bach, a oto iuż piąty, a ieszcze iestem w Beni-Ha- 
san. Wina to iest po części pierwszych podró- 
ników, którzy tak słabe o tem mieyscu podali 
wyobrażenie. Miarkowalem, że za ieden dzień o- 
beyrzę te lochy, a iuź bawię piętnaście bez znu- 
dzenia. 
Ostatni list datowałem z Piramid, pod które- 
mi trzy dni bawiłem, nie dla ich bezmierney wiel- 
kości, ale dla zwiedzenia i zbadania lochów grobowych 
nieopodal wykutych. Jeden z nich iakiegoś Zimai 
dostarczał nam wiele ciekawych płaskorzeźb, szcze- 
gólnie pod względem sztuk i rzemiosł dwnego Egi- 
ptu, nad czem naystaranniey zastanawiać się będę, 
bo te są tak ważne dla historyi, jak wielkie obra. 
zy potyczek w Tebach. W pobliża Piramid znays 
dowalem niemało grobowców z rodu panuiących i 
wielu znacznieyszych osób, lecz ważnych napisów 
mało, 


Opuściłem piramidy 11 października, i wró= 
ciwszy do dawnego stanowiska w Sakkarach, po- 
płyuęliśmy ztamtąd do wyższego Egiptu, a ledwo 
20 t. m. doświadczywszy całey przykrości ciszy mor* 
skiey i zupełnego braku wiatru północnego przy- 
byliśmy do Miniech, zkąd po zwiedzeniu przędzy 
bawełny na machinach europeyskidh ódbywaney, 


puściliśmy się w dalszą drogę. W Suadek widzie- 


liśmy nagrobek grecki porządku doryckiego; ztam= 
tąd Żeglowaliśmy do Zauie/nel-Maietin: gdzie tegoż 
samego dnia wieczorem stanęliśmy; oglądahśmy tam 
kilka grobowców ozdobionych płaskorzeźbami da: 
iącemi poznać szczegóły dómowego i cywilnego Ży- 
cia; kazałem wszystko po przerysowywać i 23 wys 
braliśmy się do Zeni-Jfasan, gwallowny wiatr do- 
pomógł nam do spieszney drogi, tak Że o północy 
byliśmy iuź na mieyscu. 

Ze wschodem słońca, kilku z naszey młodzie* 
Ży zwiedziwszy pobliższe groty, za powrotem swoim 
opowiedzieli, że niczego się z nich prawie nauczyć 
nie można Że wszystkie malowidła zupełnie są za- 
tarte, Nie tracąc ducha na te niepomyślne wie- 
ści, poszedłem sau tegoż poranku. Jakże bylem 
ucieszony kiedy odkryłem niezliczone szeregi ma- 
lowideł, których naydrobnieysze szczegóły za zmy» 


ciem wilgotną gąbką warsty piasku, którym były 


powleczone, naywidoczniey się oku przedstawiły. —. 


Wnet ięliśmy się do roboty, przynieśliśmy drabiny 
i przy pomocy gąbki uyrzeliśmy paystarożytnieysze 
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inalowidła, wszystkie odnoszące się do Życia cy“ 
wilnego, sztuk i rzemiosł, i czegośmy dotąd nie 
mieli, do kasty woyskowey. W dwóch pierwszych 
grobowcach zastałem .nieoszacowane skarby, a ie= 
szcze oblitlsze żniwo w dwóch naydaley ku północy , 
posunionych: oba te grobowce, których architekta- 
ra i zewnętrzne szczegóły nie trafnie doląd były 
oddane, to maią w sobie szczególnego, wspólnie z 
innemi mnieysżemi, Że podwoie uprzedza zawsze 
portyk ua przestrzał+ wykowany w skale; ozdo» 
biony kolamnami na pierwszy rzat oka do do- 
ryckich greckich lub sycyliyskich podobnemi, — 
Wzdłuż są żłóbkowate (Canelees) z zaokrągloną pod. 
stawą i wszysikie prawie piękney proporcyi. Wnę* 
trze dwóch ostatnich grobowców było*podparte po« 
dobnemiż kolumnami: wszyscy dostrzegaliśmy w 
w nich piętno starożytnego dorychiego greckiego 
stylu. Dwa te naypięknieysze ze wszystkich gro- 
bowce;' noszą datę panowania Ozorłasena 2go Bró- 
la Z3ey dynastyi Tanitów, sięgalącey 9go przed 
Chrystusem wieku. Dodam Że naypięknieyszy; do- 
tąd ieszcze nie tknięty portyk grobowca wodza; 
zarządzającego posiadłościami wschodniemi Hepta» 
nomidy, zwanego /Veho/hf: złożony iest z podo- 
bnychże kolumn doryckich bez podstawy, tak ialć 
w pestyckich i we wszystkich pięknych grecko- 
doryckich świątyniach. 

Obrazy grobowca Wehothf zbliżają się do rodza 
thałowania guaszowego, i są naypięknieysze; iakio 


s 
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dotąd w Egipcie widziałem; zwierzęta, ptasiwo i 
ryby tak są dokładnie i wiernie malowane, że zdję- 
te z nich kolorowane kopie podobne są do naszych 
pięknych rycin historyi nataralnćy; będziemy wy- 
magali potwierdzenia 14 świadków znaiących te o* 
brazy, dla przekonania widzów europeyskich o wier« 
ności naszych rysunków, które są z nayściśleyszą zdję* 
te dokładnością. 

W tymże samym grobowcu znalazłem bardzo 
ważny obraz: wystawia pięlnasta ieńców róŻney 
płci i wieku, wziętych przez iednego z synów We- 
holhfa i przedstawionych 'temuż wodzowi przez u- 
rzędnika królewskiego, podaiącego kartę papyru: 
sową, na kłórey wyrażone czas i liczba ieńców 
37 osób wynosząca. Jeńcy są uredziwi i odmien: 
ney fizyonomii, po większey części z orlim nosem i 
biali w porównaniu do Egipcyan, bo ciała ich ma- 
lowane są kolorem żółtawo-rumianym, to co my naż 
żywamy cielistym. Mężczyźni i kobiety, ubrani w 
bogate szaty, szczególniey kobiece tuniki naryso* 
wane są naksztalt tych, jakie widzimy na dawnych 
naczyniach greckich; wreszcie nie tylko tuniki, ale 
ubranie głowy i obuwie branek na obrazach w Be- 
ni-Hassan także maią wielkie podobieństwo do greca 
kich, na dawnych malowanych naczyniach, a na ie* 
dney z sukien postrzegłem pewną ozdobę zawinięcia, 
(l'ornement encoulć) znaną u nas pod nazwa- 
niem greckiego, nialowane czerwonym, błękitnym. 
i czarnym kolorem. Szczegóły te zaostrzą cieka- 
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wość naszych archeologów i P. Dubois (*), które- 
go szczególniey w tem mieyscu Żałowałem, że nie 
znayduie się ze mną, bo zdanie nasze o postępie 
sztuki egipskiey znayduie tu dowody arcyautenty- 
czne. Jeńcy -ze śpiezastemi brodami zbroyni są w 
łuki i dzidy, a ieden z. nich tzyma w ręku li- 
rę grecką dawnego stylu. Byliżby to Grecy? „mó- 
cno jestem tego przekonaiid; ale są tö Grecy joń- 
scy, albo iaki naród Azyi mnieyszey, sąsiedni 0- 
sadom ionickim, przeięty ich obyczalami i zwycza- 
iami. Ciekawa to rzecz widzieć greków IXgo przed 
Chr: wieku wiernie przez egipcyan skreślonych. Kaza- 
łem przerysować długi ten obraz; i naprowadzić 
kolorami z naywiększą dokładnością, nie ma w ko- 
pii jednego ruchu pędzla, który by się nie znay- 


„dował w oryginale. 


> AG: P $ e / 
Piętnaście dni strawionych w ZBeni:/lasan ze- 


szło w prawdzie iednostaynie bez Żadney odmia- 


ny ale z korzyścią; ze wschodem słońca iuż za- . 


śadywaliśmy | w} grobowcach nad rysowaniem ko 
Jorowaniem i pisaniem; naywięcćy. godzinę prze- 
znaczaliśmy na skromny posiłek, który nam ze 
statków przynoszono, iadaliśmy na piaskowey | po- 
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(*) P. Dubois, w teraźhieyszey wyprawie do Morei, prze- 
wodniczy oddziałowi archeologicznemu, zgromadze- 

niu uczonych i Artystów od rządu wysłanych, w ce- 
lu poszukiwań, iakie w tych stronach wydarzyć się 
inogą. + 
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sadzce w naywiększey grobowca sali, zkąd przez 
kolumny doryckie poglądaliśmy' na pyszne Hepta- 
nomidy równiny; dziwnie piękny w tych stronach 
zachód słońca wzywał nas do odpoczynku; wraca- 
liśmy na wieczerzę do statków, tam spoczywaliśary 
a nazajutrz znowu tymże porządkiem rozpoczynali- 
śmy pracę. 

W ciągu tego naszego gtobowego Życia, na- 
pełniłem tekę rysunkami dokładnie przerysowanemi 
których liczba przechodzi iuż trzysta. Smiem wy- 
mać, Że iuż te jedne bogactwa mogłyby usprawies 
dliwić przedsięwzięcie moiey podróży, toż samo we 
względzie architektury, nad którą zastanawiam się 
tylko iedynie w mieyscach dotąd nieznanych. Oto 
iest krótki rys moich zdobyczy. Wiadomość o ich 
dziele ułożona iest alfabetycznie na przedmioty, 


tak iak uszykowana była moia teka w podróży, 


-aby zawsze mieć pod ręką ukończone rysunki dla 


porównania ich z nowoodkrytemi w podobnym ro- 
dzaiu malowidłami. 

l. Rolnictwo: rysunki wyobrażaiące uprawę 
roli wołmi albo ręką ludzką; sianie, oranie, pięć 
gatunków powozu; kopanie, żniwo zboża, lnu, wią- 
zanie w snopy, mlócenie, mełcie, mierzenie, zsy: 
pywanie do śpichrzów, z poszczególném rozpołoże« 
nia tych budowli objaśnieniem, zwożenie lnu ma* 
łami, i mnóstwo innych rolniczych zatrudnień, a 
gniędzy innemi zbieranie lotas, gron winnych, ich | 


zwożenie, wytłaczanie dwoma sposobami: ieden 
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ręką ludzką, drugi mechaniczny; nalewanie.do bu- 
telek lub beczek; uprawajogrodów, zbieranie fig i 
innych owoców, zasadzenie i polewanie cebuli i t.d 
wszystkie te obrazy, iak i nasiępuiące, objaśniane 
są PW ; 


A 2. Szłuki i rzemiosła. Tu umieściłem zbiór, 
rysunków" powiększey części kolorowanych, wyo- 
brażaiących: rzeźbiarza wyrabiaiącego kamień . 
drzewo; malarza posągów, rzeczy architekfonicznych 
malarza maluiącego obraz na podstawku czyli ko- 
złach opavty; pisarzów lub innych osób którym 
zatrudnienia piśmienne w domu poruczane bywały; 
kamieniarzów pizenoszących bryły kamienia; garn- 
carstwo, ze wszystkiemi iego działaniami po- 
szczególnie oddanemi, fabrykantów lasek, wioseł 
i wszelkich sprzętów; cieślów, stolarzy piłowni- 
ków, garbarzów, malowanie skór i safianów, szew- 
ca, tkacza, przędzę, hutarza i wszystkie iego 
działania, złotnika, iubilera, kowala i t. p. 

3. Kasta woyshowa. Wychowanie kasty i wszy- 
stkie iey ćwiczenia gimnastyczne wystawione wię- 
cey iak w 200tu obrazach, gdzie oddane są wszy- 
stkie ruchy i pozycye, w iakich tylko mogą się 
znaydować wprawni zapasnicy, tek w napaści iako 
i obronie, stoiący, lub obałeni, ich cofnięcie się i 
nacieranie. Ztąd przekonywamy się czyli szłuka 
egipska przestawała iedynie na profilach lub ie- 
dnóstaynym nóg ï rak równopadle skupionych 47 


łożenin. Poprzerysowywać kazalem wszystkich tych 
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nagich woiaków razem należących; w liczbie więcey 
szećdziesięciu Żołnierzów, różney breni i różnych 
stopni, utarczki, oblężenia, woyskowe kary żółwia k 
i byka pole bitwy, przygotowania do uczty woy* 
skowey; nareszcie fabryka dzid, pocisków, strzał , 
łuków, maczug, toporów i t. p. 

4. Śpiewanie, muzyka i taniec. Jeden obraz 
wystawia koncert wokalno iustrumentalny; śpiewak 
z towarzŃszeniem muzyka na arfie i dwóch 
chorów iednego ze czterech męzczyzn, drugiego Z 
pięciu kobiet, wybiiaiących takt rękami, złożo- 
nych, przewodzi całkowitey operze; daley muzy- 
cy oboiey płci, graią na arfach, fletach, piszczał: | 
kach, trąbach i innych instrumentach; tanecznicy pro* 
wadzą różne zwroty, z mazwaniem ` kroków 
przetańcowanych; nakoniec ciekawy zbiór rysun= 
ków wyobrażaiących tanecznice, czyli raczey nie- 
rządnice dawnego Egiptu, bawiące się pląsaniem, 
śpiewaniem, graniem w piłkę i inne różne gry i 
zabawy. 

5. Zbiór rysunków wyobrażaiących kodowanie 
bydła i ptastwa; mieszczą się tu razem woły ró- 
Żnego gatunku , krowy, cielęta, poganiacze osłów 
pasterze kóz i baranów; i tak: doienie mleka, ro- 
bienie serów i masła; przedmioty ściągaiące się 
do sztuki konowalskiey: nakoniec folwark , hodo= 
dowanie gęsi, kaczek, bocianów, które u staroży« 
{nych egipcyan należą do ptastwa swoyskiego. 
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6. Pierwszy zakład zbioru Ikonograficznego , 
portretów dawnych królów egipskich i znamienit- 
szych osób. Zbiór ton dopełniony zostanie w Te- 
baidzie. 

7. Rysunki ściągaiące się do gier, cwiczeń i 
rozrywek: Polowanie na źwierza dzikiego i pta- 
zitwó; ieden obraz wystawia wielkie polowanie w 
pustyni: gdzie się znayduie 15. do 20 gatunków 
zwierza; inne wyobrażalą powrot myśliwców, wio* 
zących pobitą, lub żywcem prowadzących źwie- 
rzynę; inne łowy siatkami na płastwo; inne ró- 
Żnego todzaiu rybołóstwo, i wiele innych tym po- 
docnych. á 

8. Wymierzenie sprawiedliwości. Umieściłem 
pod tym podziałem z piętnaście rysunków z pła- 
skórzeżb, wyobrażłaiących wykroczenia służalców ; 
ich oskarżenie, obronę, uwięzienie, sąd przez urzę- 
dników dworskich, skazanie i karę ograniezaiącą się 
się biciem kiiami, któróy cały process. par do- 
mu przelewa w ręce swoiego namiestnika. 

9. Gospodarstwo i sprzęty. zamieszczam tu 
wszystko co; należy do życia domowego. KRysun- 
ki te nader ciekawe, wyobraĝaią: lsze, różne dos 
mysły egiptskie mniey więcey zbytkowne. Żre, 
naczynia różnego kształtu i sprzęty.  Ście, ozdo- 
bny patanten. 4te, powien rodzay poiazdów od 
znacznieyszych osób używanych. te, małpy, ko- 
ty i psy składaiące domówstwo, równie iak karły 
lub imne potwory, które tak na 1,500 lat przed 
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Chr. żywiły dziwactwo bogaczów egipskich, iak w 
1,500 lat po Chr. naszych dawnych europeyskich 
baronów. te, służący domowi wszelkiego stopnia. 
7me, służalce niosący do stołu różne przysmaczki 
Sme, sposób bicia wołów i rozbieranie mięsiwa, 
Ste, kuchnia z przyprawialącemi wszelkiego rodza- 
iu potrawy, kucharzami. ; 

10. Pomniki historyczne. Zbiór ten zawiera 
wszelkie napisy i płaskorzeźby z legendami kró- 
lewskiemi, lub oznaczeniem czasu. 

11.| Pomniki religiyne. Wszelkie obrazy bóstw 
przerysowane w wielkim formacie i kolorowane z 
naypięknieyszych płaskorzeźb. Zbiór ten, w mia- 
` rẹ zbliżania się do Tebaidy, coraz znaczniey wzra- 
stać będzie. 

12. Żeglowanie: zbiór rysunków wyobrażają- 
cych budowanie statków i czółn razmailego ro- 
dzaiu, oraz zabaw żeglarzy, zupełnie podobnych 
do igrzysk, dzisiay w dni: świąteczne nad Sekwa- 
ną widywanych. 

18. Nakoniec Zoołogiia. Zbiór czworonożnych 
zwierząt, ptaków, płazów, owadów, ryb, rysowa* 
nych i kolorowanych naywierniey, z płaskorzeźb ma- 
lowanych, albo malowideł naylepiey zachowanych 
Już mam w tym zbiorze więcey 200 sztuk. , Ptaki 
a szczególnie ryby z naywiększą dokładnością mae 
lowane. Zebraliśmy ze czternaście gatunków psów 
myśliwych, zacząwszy od charta dotaxów z wykrzy* 


krzywionemi nogami. 
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Spodziewam się dopełnić i znacznie ieszcze 
rozszerzyć, te zbiory, bo same celnieysze budowy 
egipskie zaczynają się od Abydos; gdzie ledwo za 
dziesięć dni stanę. 

Ze smutkiem omiiałem Aschmuneim i z żalem 
poglądałem na świeżo zniszczony w nim portyk; 
wczoray w Anżłinoe widzieliśmy same tylko zwali- 
ska, wszystkie budowy zniszczone, zostało tylko 
kilka granitowych kolumn. 

Nieco się pocieszyłem po tych stratach, znay- 
duiąc nader ciekawy a od nikogo ieszcze niewspo+ 
mniany pomnik. Na pustey równinie góry arab- 
skiey naprzeciw Beni- Fassancł-el-amer odkryliśmy , 
niewielką świątynię wykułą w skale, którey, przy- 
ozdobienia zaczęte przez Thatmosisa IV ciągnęły 
się przez panowanie Mardueja 18 dynastyi: świą- 
tynia ta ozdobiona pięknemi płaskorzeźbami kolo= 
rowanemi, poświęconą była bogini Pascht czyli 
Pepascht co odpowiada greckiey Rubasłis a rzym- 
skiey Dyannie; ieografowie wspominali nam w Be- 
nisHassen mieysce nazwane Speos Artemidos (gvo- 
ta Dyanny) i mieli w tem słuszność: bo tylko co 
tam odkryłem wykutą w skale (speos) świątynię 
bogini, a znayduiące się w niey rzeźby wyobraża- 
ią samę tylko Bubastis, Diannę egipską, otoczoną 
licznemi grobowcami kotów, zwierząt poświęconych 
Bubastis; iedne z nich w skale wykute, inne za 
Alexandra syna Alexandra W. zbudowane. Przed 
świątynią pod piaskiem znaleźliśmy mnóstwo mu- 


` 
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miy kocich, zawiniętych, gdzieniegdzie psiemi pò ` 
przedzielanych. Daley między równiną a Nilem na 
pustyni, znayduią się ieszcze dwa wielkie składy 
podobnychźe mumii, na dwie stopy piaskiem prze- 
sypywanych, 


Teby 24 Listopada 1828 r. 
Obeyrzawszy Oziuth grobowce, dokładnie przez 
PP. Jolbis i Bevilliers opisane, puściliśmy się 10 t. m. 
w dalszą drogę. Przebiegliśmy Qua-el<Kebtr (ant 
ueopolis) zwaliska „4Ahmin (Panopolitańikie) Ptole- 
mais, i nie iuż ważnego nie znaleźliśmy. ji 
Nakoniec lodwo wieczorem 16 przybyliśmy do 
Denderach. Xiężyc świecił wspaniale, byliśmy 
tylko o godzinę drogi od świątyń; mogliśmy się więć 
zostać na mieysca? Co prędzey przekąsiliśmy wiee. 


cerzę, i sami bez*przewodników wprawdzie, ale u- 


_zbroieni naystaranniey, ruszyliśmy” przez pola, be~ 


dąc w tem przykonaniu, Że świątyni były naprze< 
ciwko nas w liaii prostey, bez Żadney zawady, — 

Szliśmy śpiewając marsze z. oper naynowszych i 
przez półtorey godziny nie mogliśmy się, ieszcze 
do nich dostać. Postrzegamy nakoniec iakiegoś czło-- 
wieka, wolamy nań, ale ten wziąwszy nas za Be- 
duinów, co tchu uciekać zaczął, bo ubrani po wscho- 
dniemu wydaliśmy się egipcyaninowi Beduinami - 
kiedy Europeyczyk, w tém samem ubraniu wziął 
by nas za kapitułę dobrze uzbroionych Kartuzów. 
Złowiono zbiega — kazalem mu prowadzić nas do ' 
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świątyń, Drżał nieborak od strachu, lecz wkrót: 
ce uspokoiony podjął się dobrowolwie bydź przewo- 
<dnikiet: chudy, wynędzniały, ski łachmanami 
była to prawdziwie mumia chodząca, a tem wszy- 
stkićm dobrze nam przewodniczył, Uyrzeliśmy wre 
ście świ;tynie. Nie będę opisywał wrażenia iakie 
na nas uczynił wielki Propylon,| a szczególniey pora 
Iyk, wielkiey świątyni Można ie rozmierzyć, ale 
opisać uiepodobna. Łączą w sobie wdzięk ze wspa- 
hiqlością w naywyŻszym stopnia. Przez parę go- 
dzin zostawaliśmy w zachwyceniu, przebiegając 0- 
gromne sale i usiłując wyczytać zewnętrzne na- 
pisy przy świelle xiężyca. Poszliśmy do swoich stat- 
ków aż_o 3ciey z rana, a powróciliśmy znowu o 
Imey i cały dzień nieprzerwanie przebyliśmy. To, 
co przy świelle Xiężyca wydawało się wspaniale, u- 
derzyło nas ieszcze mocniey kiedy słońce wszyst- 
kie szczegóły pooświecało.  Postrzegłem w tedy, 
że patrzałem na arcy-dzieło architektury, okryte 
w szczegółach rzeźbą naylichszego stylu.  Niechay 
to nikogo nie obraża, wyznam, że płaskorzeźby w 


Denderach są nikczemne, i nic w tem nie ma dzi. 


` wnego: bo powstały w czasach upadka skulptury 


kiedy ieszcze architektura świetniała w całym swym 

blasku, godna bóstw egipskich i podziwienia wszy+ 

stkich wieków: Olę mamy epoki iey przyozdo- 

bienia: naydawnieyszą częścią budowy iest mur 

zewnętrzny w końcu świątyni,! gdzie wyciosane są w 
7 k7 
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kolosalnych kształtach rysy Kleopatry i syma iey 
Ptolomcusza-Cezara, wyższe plaskorzeżby są z cza- 
sów Cesarza Augusta iako i mury poboczne zewnę- 
trzne Naos, wyjąwszy niektóre części należące do 
epoki Nerona. Cały Pronaos okrywaią cesarskie ' 
legendy! Zyberyusza, MKajusza, Hlaudiusa, i Ne: 
rona; ale wewnątrz Naos, równie iak w pokożach 
i budowach wzniesionych na wzgórzu świątyni, pie 
masz Żadnego napisu, a wszystkie tych gmachów i 
wnętrzna świątyni rzeźby, są naygorszego stylu, į 
nie mogą bydź dawnieysze 1ak chyba z czasów 
Traiana lub Antonina. Wielki Propylon okryty 
iest portretami eesarzów Domicyjana i Traiana. 
Typhonium zaś przyozdabiali Zrajan, „Adryjan i 
Antonin pobożny. į 
Zwiedziłem 18 rano zwaliska Koptos (Kefth), 
nie inż tam nie ma całego. Poznaydowałem na- 
pisy Królewskie /Vechtaneba, Augusta, Klaudyusza, 
i Zraiana a nieco daley kilka kamieni nie wiel: 
kiey budowy z czasu Ptolomeuszów. A tak biorąc 
miarę z tego co dzisiay znayduie się ieszcze na po* 
wierzchni ziemi, miasto Koptos nie wiele miało po- 
mników odległey starożytności, j 
Zwaliska Quos (Apollinopolis parsa) gdzie na» 
zajutrz, to iest 19 przybyłem, daleko są ciekawsze 
chociaż z dawnych iego gmachów, została tylko wyż 
sza część propylonu do/połowy iuż w zięmię zapa- 


dłego. Poświęcony był bogowi. „droeris; ktorego. 
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naydawnieysze obrazy od strony Nilu rznięte są 
przez Królową Kleopatre Cocce i iey syna Pło- 
łęmeusza Sotera II. Na ścianie zaś ze strony 
świątyni czeźby i napisy są Płołomeusza Alexan- 
dra I. W tychże ieszcze zwaliskach znalazłem 
połowę filara z datą lgo paonii roku XVI. Fa- 
raona Zamzes- Meiamun , stosownego do iego po- 
wrotu z wyprawy woyskowey, będę miał dokła- 


dny wycisk tego pomnika za nadto ciężkiego do 


przywiezienia. 

Dwudziestego to Listopada kiedy po dwu dniach 
ledwo ustał wiatr sprzeczny naszemu weyściu do 
świątyni, -przyhyłem do Teb! Imie to zawsze by- 
ło wielkie w moiey wyobraźni, ale odtąd kiedym 
uyrzał zwaliska tey słarożytney stolicy naydawniey- 
szey ze wszystkich w świecie, stało się kolosalnćm; 
przez całe dni cztery, biegałem patrząc na dziwy 
jedne po drugich. Pierwszego dnia obeyrzałem 
pałac Kurma, kolosa Memnonium i mniemany grób 
Ozymandjasa, znaydniące się na nim napisy są 
Ramzesa W. i dwóch iego potomków, nazwisko 
łego pałacu wyryte po wszystkich iego ścianach; 
Egipcyanie nazywaią go Rhamessejom tak iak na- 
zy wali Admenophimo, Memnonium, i Mandueion pa* 
łac Kurna a mniemany kolos Ozy'mandyasa iest prze- 
ślicznym kolosem Ramzesa W. 

Drugi dzień przepędziłem w Medinet-habu 


dziwnćm połączeniu gmachów, gdzie poznaydowa- 
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łem propylea Antonina Hadryana i Płolorneuszów i 


„ budowę Nektaneba, Tharaka, pałac Thutmozysa III, 
(Moeris) nakoniec olbrzymi pałace 7 mer Meg 
mun, okryty płaskorzeźbami bistorycznemi. 

Na trzeci dzień, zwiedziłem królów tebańskich 
w ich grobach czyli raczey pałacach wykutych dłó- 
tem w skale Biban-el- Moluk; tam ed rana do wie- 
czora, przy świetle pochodni, przebiegałem szere- 
gi apartamentów okrytych rzeźbami i malowidła- 
mi. powiększey części zadziwiaiącey świeżości, tam- 


to zebrałem wiele faktów nader ważnych dla histo- 


ryi. Tam widziałem grób królewski, na którego * | 


ścianach wszystkie ozdoby młotkiem do. szczętu . 


obite, wyiąwszy portrety z napisami iego matki 
i Żony. Musi to bydź bez wątpienia grób króla 
po Śmierci od sądu potęjionego,, Widziałem także 
drngi, króla tebańskiego z naydawnieyszych tpok 


zaięty przez króla XIX dynastyi, i wszystkie uprze. | 
dniego ozdoby pokryte gipsem, a na wierzchu no: 


we umieszczone.  Wyiąwszy ten ieden,  wszyste 


kie inne groby należą do królów XVIII, XIX i XX 


. t . pa 
dynastyi: ale nie widać ani grobu Sezostrysa, ani 


Maerysa.  Zamilczam o mnóstwie pomnieyszych 
świątyń i budówli wspomnę tylko o małey świąty- 
ni bogini //athor (Wenerze) poświęconey przes 


Ptolomeusza Epifanesa, i świątyni Zhoth niedaleko 


Medinet-habu poświęconey przez Ptolomeusza Fwer- 


gełesa II. i iego obie any; w'płoskorzeźbach w mity 
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„znaydaiących się, tenże Piolomeusz czyni. ofiary 
wszystkim swoim przodkom oboiey płci, Epifane- 
„sowi, Kleopatrze, Filepatorowi Ewergetesowi, Bere- 
nice, Filadelfowi i Arsinoe. Wszyscy ci Lagidowie są 
wyobrażeni stoiący z ich przezwiskami greckiemi z 
tłomaczeniem egipskiém. Wreszcie świątynia tłambud e, 
wana w skażonym guście, iako w epoce upadku sztuki. 
Czwartego dnia oglądałem wschodnią część Peb. , 
Naprzód uyrzałem Lugsov, pałac ogromny, poprze- 
dzony dwoma obeliskami z czerwonego graniła ro- 
boty wyborney, na ośmdziesiąt stóp wysokiem zie 
dney bryły wykutemi, w około cztery kolumny 
% tegoż kamienia, około 30 stóp wysokie, bo iuż 
po piersi prawie zagrzęzły! w ziemię. Są to zno- 
wu pomniki Ramzesa W.  Dólsze części pałacu są 
królów Manduei, Horus, i Amenofis Memnona; z 
dodatkami i poprawami Sabakkona Etiopskiego i nie- 
, których Płolomeuszów, oraz Alexandim syna Ale- 
xandra W. Zwiedziłem pałac czyli raczey mia - 
sło pomników, w Karnak. Tam uyrzałem cały 
przepych Faraonów, ico tylko naywiększego ludzie 
mogli pomyślić i uskutecznić. Wszystko. com wi- 
dział w Tebach, nad czem zachwycałem- się po le~ 
wey stronie rzeki, zdawało mi się teraz nędznóm 
w porównaniu tych olbrzymich przedsięwzięć, Nie 
śmiem ich opisywać; bo albo moie wyrażenie by- 
łoby za nadto słahe maiąc do mówienia o takich 


przedmiotach, albo gdybym śkreślił choć słahe i 
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niedostateczne rysy, poczytanoby mnie za entuzy- 
jaslę, za szaleńca nawet. Dosyć powiedzieć, Że Ža- 
den naród ani starożytny ani nowoŻylny nie miał 
tak wzniosłych i tak wielkich pomysłów w archi- 
tekturze, iak dawni Kgipcyanie; budowali oni iak- 
by ludzie sto stóp wzrostu maiący, a wyobraźnia 
która łatwo wznosi się nad nasze europeyskie por* 
tyki, wstrzymnie się i upada bez władna u stóp 140 
kolamn sali gmachów karnackich. 

Widzialem ieszcze w tych cudownych gma- 
chach portrety dawnych Faraonów, a są te por- 
trety prawdziwe; po stokroć powtarzane w płaska- 
rzeżbach ścian wewnętrznych i zewnętrznych, ka- 
Żdy z nich ma właściwe po sobie rysy, nie maiące 
Żadnego związku ani z poprzednikami, ani następ- 
cami; tam w kołosalnych rysach rzeźby prawdziwie 
wielkiey i bochatyrskiey, doskonalsze aniżeli są- 
dzą w Europie, wystawiony Manduei walczący z nie- 
przyiaznemi narody Egiptu, iego powrot zwycięzki 
do oyczyzny; daley wyprawy Ramzes Sezostrysa; 
gdzieindziey Sezonchis wlecze do nóg tebańskiey 
tróycy, Ammona, Mutch, i Kons, wiedzie więcey 
iak 30 narodów pobitych między któremi znalazłem 
Judachamabk Królewstwo Żydowskie czyli Juda. — 
Jest to komentarz do XIV rozdziału pierwszey księ* 
gi Królów, opisuiącey przyyście Sezonchisa do Je- 
ruzalem i iego zwycięztwa; a tak tażsamość którą- 


śmy założyli między Scheschonk egipskiem, Sezon- 
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schisem manetońskim, a Sesakiem czyli Schescho- 


kiem biblii, utwierdza się naymocniey. Odkryłem 


w około pałaca Karuackiego mnóstwo gmachów z 


, a l 3 . 
różnych epok; spodziewam się więc zdobyczy nie- 


zmiernych, kiedy przez pięć lub sześć miesięcy po- 


siedzę w Tebach: dotąd bawiąc tylko dni cztery, 


bie zwiedziwszy nawet ani iednego z tysiącznych 


grobowców zapełniaiących skałę Łibiyską, iuż nas 


gromadziłem wiele nader ważnych odkryć i spo- 


strzeżeń. 


Opuszczam wiele ciekawych rzeczy bo mu- 


siałbym cały móy czas poświęcić pisaniu, gdybym 


chciał szczegółowie mówić 


o wszystkieh moich po- 


strzeżeniach. Piszę tyle tylko, ile mi te gmachy 


dozwalaią wytchnąć z podziwienia za nadto mocne- 


go, ieśli to tak iak w Tebach często się napoty- 


kać będzie. 


, 


Konstantynopol i prowincye Tureckie w czasie po- 


bytu Karola Macfarlane przez szesnaście miesięcy 


w państwie Ottomańshićm 
łą morską i lądową tegoż 


la Macfarlane. 


i postrzeżenia nad si- 
Cesarstwa przez Karo- 
Londyn 1829 


Ł Oto iest pisze ieden z dzienników Angielskich 


xiążka przyiemnie napisana i w samą porę wydana 


pod tytułem Konstantynopol w r: 1828; wzbudza 


ona ciekawość i nie zawodzi w niey czytelnika. — 


Można 1ey zarzycić format mniey dogodny i ce. 


nę za wysoką. 
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Dzieła tego rodzaiu nie wypracowane wydane 
dla zaspokoienia chwilowey ciekawości powinny bydź 
w formacie pospolilszym i skromnieyszym.  Zdało 
by się szczegółowe prawo; względem kosztów w 
literaturze.i Papier, druk, marginesy uawet po- 
winnyby się stosować do spodziwaney trwałości 
pisma. Gdy prżyrodzenie stwarza ulotne istoty nada- 
ieim postać lekką i szczupłą. Autorowie powinniby 
podcbnie czynić, format in ocłavo albo in dnodeci- 
mo nayprzyzwoitszym iest dla uwag podróżnika 
w przelocie uczynionych. > 

Pan Macfarlane miał tę korzyść iź widział zna- 
komity lud i władzcę iego w czasie nadzwyczaynego 
rozdrażnienia umysłów tak przez wypadki wewnę- 
trzne iak i zewnętrzne. Bitwa Nawaryńska, wkros' 
czenie Rossyan i reformy sułlana, powinay były wys 
wieść Turków z ich odrętwienia i poruszyć nieco 
charakter narodowy. 

Naybardziey też zaymuvie w dziele P. Macfar. 
lane to opisanie reformy Machmaaa i iak ią przy- 
iaf, iego lud napełniony fanatyzmem i uporczy* 
wie przywiązany do dawnych zwyczaiów. Po dopeł- 
nieniu nayśmielszego przedsięwzięcia , za iednym 
zamachem wylępiwszy Janczarów, Sułtan na spo- 
sób europeyski urządził swoie woysko i ile możno= 
ści przeiął naszą taktykę i ubranie. Wierni Ma~ 
zułmanie uważalją te nowości z podobną zgrozą ia- 


ką emancypacya katolików przeięła serca wiernych 
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Bretonów. Turcy podobni do niektórych Anglików 
(1) nie mogą pojąć że w okolicznościach i zdarze- 
niach nodzwyczaynych, „trzeba chwycić się nowych 
„środków; w ich umyśle zawsze jest tożsamość między 
| czasem przeszłym i teraźnieyszym: co było, powin- 
no na zawsze pozostać, "Taka jest logika tych bar- 
barzyńców. Czytając następuiącą anekdotę, mo=. 
Żnaby mniemać że słyszemy iakiego z dawnych to» 
rysów któremu tylko zawoiu brakuie, Stary broda- 
daty przybyły z głębi kraiu prawdziwy Turek, u- 
ważał te zmiany iako zbrodnie, a będąc na mustrze 
natrafiwszy na dawnego znaiomego zawołał; »Otóż 
(to nowe woysko tak. głośne!  Gzyliż to są woiowni- 
cy maiący bronić Państwa Ottomańskiego przeciw 
nieprzyiaciołom? Na imie Allach czegóż Sułtan 
może dokazać z temi nędznikami bez brody, z ich 
małemi świecącemi karabinkami. Cóż to? nie maią 
Jataganów? (szabli tureckich): Cóż to znaczy? Ja- 
taganami Osmanowie podbili tę ziemię i wypędxi- 
li z niey Chrześcian.  Jalaganami powinni iéy 
bronić. Jatagan jest bronią Machometa i iego lu- 
du, ale nie te kończate Żelazkę (coby -się do mo- 
iey lulki zdało) przyczepione do ich karabi- 
mów. Masch--Allach! iakiż małpi ubiór maią. Ja- 
kież to! bezecne psy z ich pomarszczonemi i wywię= 


——— 


————— 


*" (1) Dziennikarz wymienia między innemi iednego nay= 


' zaciętszego z mowców przeciwnych emancypacyi, 
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dlemi twarzami, niepodobni w miczem, do muznł- 


manów? J ziemi Wachomete maią bronić ludzie 


be: brody? Przez długi czas naganiał co, tylko wi- | 


dział, puściwszy wolne wodze swemu gniewowi i 
przydaiąc ustawnie;, »lak się Bogu podóbało, Bóg 
niech będzie pochwalony — Zobaczeiny wkrótce; 
co iest napisane to iest napisane — i inne prawo- 
„wierne wykrzykniki tureckie. Gdy woysko rozwi= 
nęło się, uformowało caworobok i wypełniało inne 
obroty iakich się Taktycy (nazwisko dane nowym 
 woyskom, nauczyli, nasz Turek nie widział w tym 
nic dobrego, i wszystko głupstwem nazywał, Je- 
dnakże gdy zaczęło strzelać na całey linii z rę- 
c nóy broni: gdy uyrzał ogień nieastanny, spo- 
soby obrony silnego czworoboku i inne obroty 
nienaygorzey wypełuiane o klórych nie miał Żadne=* 


go wyobrażenia, musiał przyznać Że to woysko nie 


| de 


tak łatwo można zbić i wyciąć Jataganem iak sobie wy» 


stawiali Z tem wszystkićm lrwał w swoićm mniema- 
nia, Że ten sposób walczenia i nowy system przyię- 
ty od bezbożnych i niewiernych, niegodnym był 
dzieci Makometa. 

Zadowolnia tę nieco (p'zydaie dziennik VExa- 
miner) gdy widziemy Że i inne narody maią także 
ludzi przesądnych mogących stać w parze z nasżemi, 

Daley mówi P. Macfarlane.  » Pewnego poran- 
ku siedziałem spokoynie z lułką w kawiarni, gdy 
wszedł oddział młodych Taktyków, wydawali wvza* 


` 
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ski smieiąc się tźartując w brew powadze mazułnań* 
skiey, nareszcie zbliżywszy się do mnie, -oglądali 
móy halsztuch, móy zegarek i lornetkę, chwalili te 
rzeczy,czapka.zaś choć z błyszczącey skóry nie po- 
dobała się im, zdawała się bydź, śmieszną;  wkrót- 
ce ta wesolść i głośne śnnechy  zmieniły,sę w szy- 
dercze! 'naygrawania. Poprzestańcie waszych Żar- 
tów rzekł im nareszcie stary z. surową twarzą Tu- 
rek, poprzestańcie| szydzić w oczy z cudzoziemca. 
Wiecież wy iaką czapką podoba się Padiszahowi 
waszą okryć głowę? wszak macie już bóty Euro- 
peyskie. —' Odstąpili fodówuje. natychmiast, ie- 
dnak ci szaleńcy w zbytku wesołości nie poprze- 
stali'Żartować z moią czapką i Żartobliwym sposo: 
bem obrazliwszym ieszcze, rzucali ią na zatluszczo- 
ny kołpak starego Żyda który właśnie wszedł da 
kawiarni z ciastkami. W czasię gdy Żyd z koszy- 
kiem. obchodził, przedstawiaiąc goszczącym- swóy 
towar, dwóch z tych młodych 'Paktyków do któ- 
'rych tyłem był obrócony, wyrzuciło z faick wegle 
któremi zapalali ie, w dotek iego kołpakn, a gdy 
zaczęło się z nigo kopcić, - Śinieli się da rozpuku 
Przyznam się że widząc Żyda przechodzącego przed 
nami i zachwalaiągego mi placki podczas: gdy 
z wierzchu głowy iego iak z komina kurzyło się. 
"a on zajęty swoim handlem nie widział wyrządzo- 
ney sobie psoty, podzielałem radość publiczną. — 
Lecz gdy Żar węgli przeniknął przez wierzch kołpa- 
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ku, gdy ogień przepalił go, i gdy Żyd wydaiąc 


` krzyk przerażenia, rzucił na ziemię koszyk ze swo- 
jemi towarami, dla zerwania z głowy palącego się 
kołpaku, gdy z Mitad demi weyrzeniem po- 
glądał na dziurę wypaloną i na Taktyków, powstał 
śmiech ogólny, do którego mimo woli przyłączy» 

łem się.» 
Tu nasz wędrowiec, nie czyniiak nam się zda- 


ie korzystnego wyobrażenia o swoiey ludzkości. Nie- 


możemy sobie nawet nawet wyobrazić co było tak 


śmiesznego gdy uyrzał żyda sparzonego, rzucaiące- 
go na ziemię swoie towary, z których zarobek, 
miał może na ten dzień zapewnić wyżywienie iego 
wodzinie i gdy słyszał iego narzekania. 

»Z resztą, widziałem odtąd często, przydaie 
P. Macfarlane, podobne psotyTaktyków, a zawsze 
ich celem byli Żydzi. To zdarzenie połączone z 
innemi postrzeżeniami czynionemi w ważnych oko- 
licznościach, gdzie nie chodziło o psoty młodzi, 
zbiia twierdzenie tegoczesnego wędrowca iĝ: »Żydzi 
są ludem ulubionym, od Turków.» 


Nowe woyska tureckie zrobiły podług nasze». 


go autora, postępy dosyć znaczne, a pod 'pewnemi , 


wżględami, zbliżyły się do taktyki i karności 
europeyskiey. Ich powierzchowność nie iest zbyt 
świetną; maszeruią źle, co można przypisać zwycza= 
jowi narodowemu składania 'nóg na krzyż i wiemy 
Że Turcy 'przepędzaią większą część swego Życia 


w, tey postawie. 
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Jch żołnierze zręcznie robią bronią. ZAN S 
woyska naybardziey ludzi z klass niższych i| iest to 
polityką sułtana brać rekrutów w prowineyach ubo- 
gich i oddalonych, młodzież z tamtąd mniey ma 
przesądów, łatwiey ią wyćwiezyć. można podług 
nowego sposobu. Naypierwsza organizacya poszła 
naytrudniey; lecz teraz Yatwiey będzie można u- 
doskonalić całe woysko. Zaymuie nas na paradzie 
widok pięknego woyska; ale potężne armiię miewa- 
ły w swoich szeregach Żołnierzy małego wzrostu 
i nie pozornych, a którzy na polu bitwy pokonali 
te wychwałone i dobrane wzory. 

Machmud, iak można się tego spodziewać, więk- 
szą ma trudność w napoienia woyska nezuciami 
ludzkości; mżeli nauczeniu go ćwiczeń europeyskich. 

W początku zaciętey woyny, pisze P. Macfar- 
lane, oddział Rossyan z trzydziesju ladzi, napadnię- 
ty został przez liczny korpus lekkiey iazdy turec= 
kiey i w pień wycięty. Turcy obcięli uszy po- 
ległtym i odesłali ie do Konstantynopola. Jak dzi- 
cy Amerykanie chlubią się gdy mnóstwo głów obe- 
dvą ze skórą i włosami, tak Turcy, uszy nieprzy- 
iaciół uważają oddawna za naypięknieysze pomniki 
zwycięztwa (ma się rozumieć po głowach) ale tym 
razem ofiara ta nie podobała się Mahmudowi; na- 
ganił ostro ten dziki zwyczay, powtórzył rozkazy 
wydane do woyska,aby pod karą śmiercitak obcho- 


dziło się z niewolnikami chrześciańskiemi, iak 
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chrześcianie obchodzą się z tureckiemi, i aby po 
skończoney bitwie nie obcinano ani głów ani uszu, 
i Żeby Rossyanie którzy dostaną śię w ich Mos, nie- 
zwłocznie-w tył woyska usunięci i prosto do Stambu- 
Ju odesłani byli, To postępowanie czyni honor Suł- 
tanowi, i po części usprawiedliwia iego pretensyą 
którą ogłosił i z którey się chelpi, Że iest w rzę- 
dzie ucywilizowanych monarchów Europeyskich i ze: 
chce się w nim utrzymać. Lecz zadawnione i gle- 
boko wkorzenione nałogi, nie mogą natychmiast bydź 
wyłępione: dekretami chociaż nayabsolutnieyszęgo. 
monarchy. Turcy w swoim zapale kiedy mówią o 
odniesionóm zwycięztwie nad nieprzyjacielem (zwy: 
cięztwie częstokroć „myślonćm) nie omieszkaią pa- 
pierać swego opowiadania wyliczaniem uszu przesła- 
nych Porcie, 

Jednego poranku, przyiaeiel móy, kupicc i fabry- 
kant lolek, z naywiększą pewnością powi 'at, Że wiel- 
ka bitwą była stoczona i że Tatar przywiózł ' wór 
uszów w tak wielkiey ilości, Że' ten który jopo- 
wiadał tę wiadomość i który ną własne oczy widział 
te trofea, nie śmić oznaczyć liczby, żeby” iege 
opowiedzenia za przesadzone nie' wzięto. Ten ku- 
piec był to stary i prawdziwy zagorzały Muzułman, 
oświadczył Że zabiłby własaą ręką Żonę iydzieci, 
gdyby nieprzyiaciele weszli dò Stambała. Nie sa- 
mi zalem nowiuiarze Stimbulscy ohcinaią uszy, gdyż 
w brew rozkazom bas ów ibimbaszów, ich okrutni 


Żołnierze, ieżeli spodzićwają się, Że to im uydzie 
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bezkarnie, nie oprą się ty pokusie, aby dobić ra= 
nionego nieprzyiaciela, obedrzeć go z sukien i ob- 
ciąć mu: uszy. 

Widziałem iednego niewolnika z obciętym uchem; 
drugiego którema nos i obadwa uszy „zupełnie 
obcięto. Wielu Turków a między niemi i móy przyia. 
ciel chibouki, sądzą , że iest wielkiin grzechem i hań= 
bą dawać pomoc podłym Ghiaurom. 

»To wyśmienicie, niówił stery kupiec Julek! rozma- 
wiaiąc z innemi mieszkańcami Stambuła, w domu 
bankowym P. M. Z. Zakazano nam obrzynać 
uszu nieprzyiaciołom gdy do tego mamy sposobność, 
a nadewszystko nie możemy jich uwaźać za naszych 
niewolników, chociaż nam nąsz święty prarok na to 
pozwolił, i wyraźnie powiedział, Że kto iest mieczem 
podbity, iest własnością zwyciężcy, 

—»Tak , przydał ieden z iego towarzyszów, gdybyś 
nieprzyiaciela zabiisiącego twoie własne dziecię, al- 
bo brata, w potyczce zabrał w miewolę, mu- 
siałbyś szablę twoię do pochew schować, i ze słody- 
czą powiedzićć mu, aby się do Konstantynopola u- 
dał. Nie mówmy iuż więcćy o prawach proroka, 
które chcą krwi za krew; nie mówmy iuż o zwią- 
zkach pokrewieństwa i przychylności, nie można od- 
ciąć ucha ieńcowi! ; 

Jak przyprowadzą Jeńców do Stambułu, rzekł u- 
szczypliwy Chibouki, galery nie są dobre dla nich, 
i zapewniano mnie, Że ich mieszczą w seralu i iy- 


wią iak naylepiey. 


= qdo — 


Kobićty, mówi nasz podróżny, więcćy sprzyiaią nowo: 
ściom; piękność munduru i przystoyność niektórych 
młodych oficerów taktyków, pogodziła wiele kobićt w 
Stolicy z nowemi ustawami Sałtana. 

P, Macfarlane, czyni następuiący opis Konstanty- 
nopola g wieży Galata. „Z tego wysokiego miey- 
sca, które sądzićby trzeba, że z umysłu wystawiono 
dla miłośnika malownych widoków, mogłem objąć 
wzrokiem całą rozciągłość miasta od Seraiu, aż do 
spokoynego przedmieścia Eiub, mogłem mierzyć oczy- 
ma podstawę tróykąta składaiącego Konstantynopol; 
rozpoznać dawve mury, i mocne warownie; prze- 
glądaiąc miasto postrzedz ieden z iego krańców na- 
rożnych, zamek Jadi-kukler albo Siedmiu wież, 
nad morzem Marmora; przestrzeń niezmierną napel- 
nioną budowlami zayrńuiącemi z prayczyny saméy 
nawet ieh niedokładności, pomieszaną -z nieskoń- 
czoną liczbą meczetów i minaretów; mury seraiu 
utworzone iak mówią z dawnych fortyfikacyi Bizan= 
cyum; wodociąg Walensa, przechodzący pomiędzy 
dwoma górami. Wspaniałe kopuły Stéy Zofiii, iwy- 
niośleysze i ieszcze wspanialsze Meczetu Sultana Ach- 
meta na placu Hippodromskim, były tuż przed mo« 
ićm okiem. Mnóstwo innych przedmiotów z różnych 
czasów i rozmaitych rządów, zaymowało umysł wy- 
obrażeniami ieszcze obszćrnieyszemi, niźli nawet 
wspaniały ten; obraz. Zwracając się cokolwiek na 
drugą stronę, można widzieć całą rozciągłość portu, 
wzgórza i koszary Daut-Pacha, domy przedmieścia 
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Pera, i dzikie góry Tracji, spoyrzawszy w lewą 
stronę sięgalem za Propontydę i postrzegalem z 
miłą roskoszą okryte śniegiem wierzchołki Olimpu 
Bitynii; posunąwszy się o kilka kroków w moim 
obwodzie uyrzałem inną część obrazu, ciemny cmen- 


tarz Turecki rozciągnięty iak pogrzebowa gir- 


‘landa na górze za przedmieściem Pera, wzgórza i 


koszary Dolma-Baskhi, daléy Bosfor, okryty lekkie: 
mi łodziami zwanemi piades; brzegi iego otoczone 
wozciągłemi wsiami, okazywały oczom przyiemny 
widok aż do połączenia się z morzem Marmora, 
to iest aż do Kendarli gdzie znikał iak wesołe dzie- 
cię w uściskach matki. I 

Z tegoż samego puńktu można wyraźnie postrze- 
gać białe mury wieży Młodćy Dziewicy, nowe ko- 
szary, meczet nieszczęśliwego Selima i wytworny kiosk 
Snłtański na pobrzeżu wschodnim Bosforu. Przed- 
mieście Skutary z iego rozrzuconemi domami, £ wieś: 
Kady -keni gdzie dawniey leżała Chalcedonia, daléy 
taiemne ukrycia w niezmierzonym smętarzu Skue 
tary; romantyczne pagórki Burgalskie i samotne 
góry Azyi mnieyszćy. 
| Zakończemy te wyciągi z xiążki Pana Macfarlane, 
wypisem o sułtanie Machmudzie. 

„Czytałem w opisie iędnego sławnego podróżne: 
go, Że Sultan Machmud iest blady iak śmierć i Że 
na całćy twarzy iego widać smutek taki, iaki od- 
znaczał się na iego poprzedniku i krewnym, nie- 
szczęśliwym Selimie. Zobaczywszy go pićrwszy raź 
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zdawało mi się, że ten opis był fałszywy. Sułtan za- 
pełnie ogorzał od słońca, lecz rysy miał Żywe 
i żadnego śladu melancholii nie widziałem. Późnićy 
iednak dowiedziałem się że ów podróżny, mówił pra- 
wdę. Wtenczas, kiedy on przybył do Konstantynopo- 
la. Sułtan z młodości chowany w seraiu między 
niewolnieami i staremi kobietami, dopiero potem 
gdy chęć ćwiczeń wojskowych zaięła go, pozbył 
się tey cćry sľabowiléy. | 

Życie czynne nie moglo różami powlec twarzy 
czterdziestoletniey, leez nadało Machmudowi właści- 
wszy wyraz. Zamiast zaużonego i melancholicznego 
czło wieka, uważałem w postaci iego; wyrażenie stałości 
i zaufania w sobie, dumę w którey przebiiało się 
nieco srogości. Brwi długie w kształcie tęczy, czar- 
ne oczy, broda i wąsy gęsie, osłaniające zupełnie 
niższe części jego twarzy, szlachetne trzy- 
manie głowy, udeczaią na pierwsze spoyrzenie i zga” 
dzaią się z wyobrażeniem iakie sobie czyniemy o 
despocie wschodnim. 

Rreczywiście między otaczaiącemi go znaydo- 
wał się nie ieden Turek maiący podobne a może do- 
skonalsze rysy; cudzoziemiec wziąłby go za Sułl- 
tana lecz Machmud ama tak szczególny wyraz 
twarzy, iż Żadne przeistoczęnie czy, przebranie 
nie może go ukryć oczom co go iuż raz widziały, 
Upewniaią o tem Turcy, Grecy i Ormianie, że go 
z boiaźnią pod cudzym ubiorem w towarzystwie ie- 


duego człowieka równie ubranego iak on częstokroć 
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poznali, gdy dla zabawy swoiey przebiegał ulice 
Konstantynopola. i rę i 

» Wzrost \iego nie wysoki ale.w ramionach i 
piersiach szeroki, ręce ma Żylaste i proporcyonalne, o- 
kazuiące wielką siłę.  Niżeli poświęcił cały swoy 
czas ćwiczeniu woyskowemu, zabawą iego było strze- 
lać z łuku, i tak się wydoskonalił iak naylepsi łu- 
cznicy w iego państwie. Małe kolumny zbudowa* 
ne w Atmeidan dla oznaczenia odległości wyrzuco- 
nych strzał przez Sułtana, poświadczają moc iego 
ramienia, nóg zaś nie ma zgrabnych z przyczyny 
Że ie zwyczniem wszystkich Turków na krzyż pod 
siebie zakłada. 

Alkoran zabrania pić wino lecz nie zabran'a, 
pić rumu: i dlatego nie wstrzymuią się od niego lecz 
przeciwnie używają go w znaczney ilości. Lecz 
przez dziwną sprzeczność, męźczyznii kobiety wyż- 
szey klassy, śmiało przestępuią prawo „Machometa 
i ubieraią się w kleynoty i kosztowną odzież, a cho~ 
ciaź równie są łubownikami piękney ręki, iak Euro- 
peyczycy dotąd wstrzymuią się od noszenia rękawi- 
czek, tak potrzebney ochrony, a o którey Macho- 
met równie nie wspomina iak i o płodach nowe- 
go świata. Ręce Sultana są gołe iak i wszystkich 
iego* współrodaków. Zwwóciło to moię uwagę, mo- 
Że to będzie się zdawać drobnostką, lecz z resztą był 
ubrany zupełnie po europeysku. Jeszcze inna nie 
nieznacząca zmiana zachodzi w iego butach do mun_ ý 


duru, nie są one ze skóry lecz z axamitu, ale kształt 
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ich iest europeyski, i nosi ie pod spodniami które 
zowią Welligtonkami. d 

» Machmud naykorzystniey wydaie się na ko- 
niu. Prócz piątków, kiedy idzie do meczetu, i in- 
nych dni poświęconych obrzędom religiynym, w któ» 
rych wszystko odbywa się podług zwyczajów wscho 
dnich, używa zwykle siodła europeyskiego naszym 
sposobem, i znacznie postąpił w Europeyskiey sztace 
ieżdżenia konno. Jego nauczycielem w teyże szta- 
ce, iako też i obrotów woiennych, iest officer wło- 
ski nazwany Calosso, który dziś iest iednym z u- 
lubieńców sułtana. Machmoud niezaprzeczenie iest 
naylepszym ieźdzcem `z całego swoiego woyska, Tur- 
cy z trudnością przyzwyczaiaią się do naszych ostrog. 
Nie raz można usłyszyć iak przeklinaią iż są tak 
długie, i Że są dyabelskiem wynalazkiem, przez 
który mogą kark skręcić. 

Zdrowie Machmuda iest w naylepszym stanie ; 
lecz roku 1827 gdy ćwiczył woysko przez całe la- 
to, od rana do wieczora, mocny blask słońca spra- 
wił mu ból oczu i dotąd ieszcze niekiedy cierpi 
na nie. Daszek przy kapeluszu byłby nayle- 
pszem na to lekarstwem. Doktór C... Jrlandczyk 
który iest doktorem lego Selihtara czyli miecznika; 
i wielu znacznieyszych panów, mówił mi ĉe sułtan 
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'omnienia podwz głędem U wtsśaji widoków i sztu- 
ki, z podróży urywkowey. 'prz edsiębraney w Polszcze 

24 ‘lecie r. 1829. 

Zbaczaiąc z traktu Lubelskiego od Gniewoszo* 
'wa przez góry, spostrzegamy zdaleka miasto Kazi- 
mierz na prawym brzegu Wisły; mieysce od tylu 
luhowników sztuki artystów zwiedzane. Naypię* 
knieyszy punkt widzenia, iest z przeciwnego brze* 
gu Wisły; ze wsi Woyszynå. Środek nadbrzeżny 
zaymuie skupione miasto z trzema Kościołami; ie= 
dna i drugą nadwiślańska stronę zamyka szereg 
* liczny śpichłerzy w większey części luż spustosza- 
łych i zawalonych i w różnym »rodzaiu i smaku 
budowanych. Obraz kończą góry i skaly porosłe, 
Widol: ten, iakkolwiek dla peyzażysty iest 
pieknym obrazem, smutne iednak dla widza pod 
względem przeszłości mimowolnie narzuca wspo- 
mnienia. Miasto niegdyś zamożne, dziś ubogie, 
ow zarosłych ruinach szczatki i pamiątki dobrego 
nek miasta, uderza nayprzód budowa ratusza, szcze- 
„ gólna w swoim rodzaiu, w równey. połaci z inne- 
mi domami stoiąca; iest to facyata czyli Ściana 
od frontu płaska, napełniona rozmaitego rodzaiu 
ozdobami architektonicznemi, rzeźbą plaską i wy* 
pukła, stylu mięszanego z gockim; faeyata ta iest 
w czterech podziałach, pierwszy dolny zaymuia cięż- 
kie arkady; drugi okna pierwszego piętra, między 
któremi oprócz ozdob, umieszczona iest wypukła 


P> 


mienia swego zachowuie. Wszedłszy w sam ry-, 
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rzeźba wyobrażaiąca S. Mikołaia; trzeci napełnio- 
"ny rzędem pilastrów, między któremi wklęsłości 
ozdobne popiersiami i figurami z historyi ś i t. p. 
czwarty górny dział czyli zakończenie frontu ra- 
tusza, składa się z czterech małych facyatek, a ra- 
czey bramek; z tych w iedney środkowey otwar- 
tey, umieszczony iest dzwonek ratuszny, przedzia- 
ły między niemi są rzeżba ozdobione. Ratusz ten 
niewiadomo przez kogo i kiedy stawiany; uważać 
go iednak można za budowę średnich wieków. — 
Obok ratusza i razem z nim połączony stoi dom, 
niegdyś do magistratu należący, dziś prywatny ró- 
wnież ozdobiony, a oprócz tego znayduie się w środ: 
ku budowli figura kolosalna dwóch piąter sięga- 
jaca, wyobrażaiąca S. Krzystofa przechodzącego 
rzekę. | 
` Go do innych budowli, dom znayduiący się 
na tak zwaney ulicy Senatorskiey, również boga- 
„ty w ozdoby różnego rodzaiu, zasługuie na uwagę 
i ze szczególnego kształtu swego. Zakończenie 
górne budowli, składa się z trzech podziałów na 
równćy linii; środkowy w kształcie oltarza, obey- 
muie w wklesłościach statuy N. Panny i Chrystusa; 
boczne, z iedney strony S. Jana, a po drugiey 
S. Łukasza; pomiędzy przedziałami gryfy i mon- 
stra kończą ogól; niżey nieco nad oknami piętra, 
iest rząd niszów, z daie się w celu umieszczenia w 
nich figur. Ogólnie mówiac, budowla ta zawie- 
ra wiele pięknych szczegółów z ozdób architekto- 
b 
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nicznych, i iakkolwiek iest przepełniona ozdoba- 
mi, nie ledwie w sposobie Mąuro-Gockiem, zawsze 
iest przyiemną oku i ciekawą we względzie sztu- 
ki. Ktoby ią budował niewiadomo. Zdjąłem so- 
bie szkice tych gmachów. W innych kraiach, gdzie 
kunszta więcey kwitną, np: we Francyi, ' iużby ie 
dawno rylcem ogłoszono, iako ciekawe zabytki 
starożytney architektury i ozdób. 
Zamek sterczący na górze, ieszcze część swe- 


$ s ” 5 
go ogólnego kształtu zachował; ozdoby zaś na nim 


żadne się iuż nie znayduią; za rządu bowiem au- 
stryackiego, z obawy iżby czasem gruzami swemi 
nić zasypał części miasta, wierzchnią część, wła- 


rtęci p . T . , 
śnie nayozdobnieyszą, rozebrano. Na wyższy gó- 


rze, po za zamkiem, utrzymuie się dotąd w cało- 
ści wieża znacznego obwodu i wysokości. Jakie 


było iey przeznaczenie, zostawiam historycznym 


„badaniom; to tylko powiedzieć można, że z tego 
punktu widać kilkomilową . przestrzeń, przed- 


n urag sha i i 
wymie o  tawialącego się w malowniczych kolorach naypię= 
onci A ? 

| j knieyszego obrazu: na przeci è k 
ałów a | nieyszego obrazu; na przeciwney stronie Wisły 


y obey- | zamek Janowiecki, miasto Janowiec, łąki i góry, 


ość między któremi Wisła w różnym kierunku się dzie- 


A lii znów łączy, zachwycaiący sprawuią widok. 
0"! . r . . Kae 

ność tuż pod górami szczątki dawnych śpichlerzy drze- 
piętra, > wami porosłych, przedzieraią się pomiędzy krze- 
pnia W uei j 46 

ad | Idąc daley górami do Bochotnicy, wioski 
5 

| 5 należącóy 7 imi i . 
m gody do starostwa Kazimierowskiego, napo 
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tyka się tu i owdzie chaty mieszkańców porg= | 


zrzucane, na ksżtalt goralskich w Karyntyi, two- 


rzących piękne dla widza i rysownika widoki; da- 


ley; iuż w górach HBochotnickich, na małey doli- 
nie, spostrzegamy stare rudera iuż zarosłe, bu- 
dowli czworokątney, nie zbyt wielkiey, lecz gru- 
bego muru, maiącey wysokości naywięcey łokci 
10 z wchodem od północy. Na każdey ścianie są 
okrągłe otwory, iak się zdaie okna, które iednak 
późniey zamurowane zostały. Budowla .ta, po- 
dług tradycyi tamteyszych mieszkańców, miała bydź 


Kościołem aryańskim. Daley, a nieco niżey na śpi- - 


czastey ale przykrey górze, zupełnie od innych od 
osobnioney, stoi stare zamczysko iuż znacznie zruy- 
nowane, kształtu i sposobu budowania, ile do- 
strzedz można, pięknego; na dole pod górą wieś 
Bochotnica. Część zamku tego, biorąc widok od 
wschody, szczególnie pięknie się. wydaie; z iedney 
bowiem i drugiey strony zamku, góry przyległe, 
piękną massę obrazu tworzą, odległość zaś boczna 
sięga aż za Puławy, a w przestrzeniach płaszczyzn 
przerywanych kierunkiem wężykowatym Wisly, gu» 
bi: się oko. 

Park w górach wsi Parchatki, o pół mili 
na północ względem Kazimierza odlegley, zachwy- 
caiące obeymuie widoki; i przypomina okolice Sa- 
xonii; równie tu piękna górzystość i podział pła- 
szczyn, równie piękny kierunek naszey Wisły gdzie 
niegdzie ścieśnioney, znów wozlewaiący się, przeż 
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Uzielaney kępami. Park ten, dotąd porządnie u+ 
trzymywany, przyozdobiony altanami, mostkami i 
różnemi pamiątkami, z każdego punktu odkrywa 
nowe piękności natury. zwłaszcza patrząc na Ka- 
mierz, Wislę i przyległe okolice. Lubownik kra. 


. 4 z 
jowidów, znaydzie tu wszystko polączone, co go 


we względzie sztuki zadowolnić. i że tak powiem, 
nasycić może. 

Powrót wszy 6 nad wiślu napowrot do Ka: 
zimierza, nadmienić ieszcze wypada kilka słów ð 
śpichlerzach, będących na tak nazwanym Przed- 
mieściu Ķrakowskiem. Oddawna opuszczone izruy - 
nowane, sterczą między zaroślami. Kształt ich iést 
piękny, ozdobny, na kilku frontach tré, kątnych ; 
dostrzedz ieszcze można liczbę oznaczaiącą rok 
16497 iinne, a na niektórych malowania lub rzeź- 
by, z przedmiotów historyi świętey. Spichrze te 
wspaniale i mocho zbudowane, są teraz siedliskiem 
plastwa i gadu. Z tey strony wydaie się również 
piękny widok Kazimierza. 

Jadąc z Kazimierza do Lublina, możeby tyl- 
ko Wąwolnica z iednego kościoła na wzgórzu sto- 
iącego, i od miasta odosobnionego, dla kształtu 
budowli, a raczey drewnianych dzwonic, intereso= 
wną bydź mogła: — daley: M 

Nałęczów, gdzie kąpiele żelazne, lubo między 
górami, nic szczególnego nie nastręcza: Pusty pa- 
łac, ogród zaniedbany, stawy wyschłe, budowle 

- 20 


— 150 = 


hieforćmne i zruynowane, nie zatrzymuią lubog- 


wnika kraiowidów. 
O iednę milę od Lublina na boku, wieś 83ra- 


nowice w którćy daie się widzieć zamek iuż zruy- 
nowany, kształtu prostokątnego (nieco ornowany, 
budowany przez wygasłą familią Firleiów. 

Lublin z każdego punktu iest piękny. Gęste 
wieże licznych kościołów, robią go zdaleka wspa- 
niałym. Naypięknieyszy zaś punkt widzenia mia- 
sta Lublina, uważaiac go iako obraz, iest od wja- 
zdu Zamoyskiego, zkąd gmachy i kościoły tworzą 
iednę massę, na dole płaszczyzna, łąki, rzeka By- 
strzyca i piękne wzgórza zamykaiące obraz. Dru- 
gi punkt widoku, iest ze wsi Sławinka, nie 
tak wspaniały iak pierwszy, ale przyiemny i boga- 
ty w rozmaitości. — W mieście samem iest wiele 
dawnych budowli; lecz ileż to z nich odnowionych 
poprawionych, dzisieyszą gotyką ozdobionych, kształt 
dawny i właściwy charakter budowli swego wie- 
ku utraciło! 

Do nietkniętyeh ieszcze w tym czasie dawnych 
zabytków, należy Brama Krakowska, massa isto- 
tnie piękna, chociaż w dawnych czasach zmienio« 
na; na wieży iest zegar, ieszcze tu i owdzie wi- 
dzieć można strzelnice i ozdoby owczesnych wie- 
ków; wartoby tę A u od niszczenia zachowy= 
wać. 


Kościół Sgo Michała, dziś farny, dawney się: 
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ga starożytności; bo iak wieść niesie miał bydź 
stawianym ieszcze przez Lesżka Czarnego, z łu- 
pów zdobytych na pokonanych przez niego Li- 
twinach i Jadźwingach. Kształt tego kościoła pię- 
kny, napełniony ozdobami, które iak się zdaie 
późniey dorobionemi bydź musiały. 

Ciekawa ieszcze znayduie się kaplica na da- 
wnym zamku, dziś przerobionym i przeistoczonym 
na więzienie; wewnatrz iest sklepienie mało orno- 
wane wsparte na arkadach kształtu dawnego. Nad 
bramą od wchódu do kaplicy, w płaskorzeżbie o- 
rzeł dawny polski otoczony literą S, iakich Zy- 
gmutowie używali! Z budowli późnieyszych, za- 
sluguie na uwagę kościół poiezuicki na katedrę prze- 
robiony, wewnątrz cały malowany, mięszanym sty= 
lem architektury od frontu ozdobiony. Dzwonni- 
ca mocna i znaczney wysokości prosto zbudowana, 
dziś niby gotyką ozdobiona. 

Lecz żeby nie odeyść od właściwego celu , 
wróćmy się ieszcze da okolic Lublina na wieś Za- 
čary, i zobaczmy ieszcze z tey strony to miasto. 
które się również w pięknym i malowniczym o. 
brazie iak inne tych okolic widoki przedstawia ; 
zwłaszcza przy zachodzie słońca. Skupione miasto 
przezroczystym cieniem od frontowych reflexów o. 
cienione, zakończenia zaś wież kościelnych, poły- 
skiem słonecznym tu i owdzie tknięte, czarowną 
tey massy robią illuzyą; — tem bardziey że odle- 
głość gubi się w błękitoych i różnych przezro* 
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czach, na froncie obok dawnych okopów wierzchem 
tylko oświeconych ; kończy i zamyka obraz młyni 
chaty przyległe. z 

Opisane przez Bronikowskiego, Zawieprzyce te 
straszne Zawieprzyce, o trzy mile od Lublina odle- 
głe, sciągalą ciek: wych. , Od wjazdu Lnbelskiego 
na wzgórzu usypenem, czyli naturalnćm, widać z 
daleka pałac dość obszerny, na dwa piętra, niżey 
piękna przestrzeń łąk, które! rzeka Wieprz w ró- 
żnych kierunkach przerzyna. 

Budowla zamku zawieprzyckiego, czyli pałacu, 
- przypatrzywszy się iey bliżey, nie zawiera nic ta 
kiego, coby ściągało uwagę lubownika sztuki. — 
Kształt i sposób budowania prosty, nieforemny, 
przypomina budowle zepsutego gusta ostatnich 
wieków. Rozstawione szeroko względem siebie, 
dosyć małe na taki gmach okna, dach wysoki, ma- 
łe proste weyście, sień od dziedzińca dosyć ob- 
szerna, są główne rysy tego zamku. Ogród w spo- 
sobie włoskim; kaplica osobna, iest zewnątrz do- 
syć piękna, wewnątrz całkiem wymalowana przed- 
miotami z historyi Świętey płaskiego doboru, po- 
mysłów i exekucyi. Co do wewnętrznego zamku 
mogiły z krzyżem greckim, baszty z krzesłem na 
szrubach a nawet obrazu zabielonego, zgadza się 
wszystko z opisem Bronikowskiego, a z tą tylko ró- 
żnicą (iak się w archiwum zawieprzyckiem prze- 
konać można), że za panowania Iana III. Zawieprzy- 
ce niefbyly, własnością Iana; Granowskiego, ale 
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istotnie Anatazego Miączyńskiego Rotmistrza pan- 
cerney chorągwi przy Tanie TIL. 

Ciekawością zdjęty pytam się o obraz, poka- 
zano mi w archiwum kawał oleyno malowanego 
zbótwiałego płótna, z iedna iuż tylko listwą, w ka- 
wałki popękanego i przynaymniey pięć razy zabic- 
lonego wapnem, Czyby zaś ten istotnie miał o- 
beymować iaki pomysł, trudno doyść, albowiem 
odmyta w iednem miieyscu część tego obrazu. o 
kazała tylko oleyny kolor szary i czerwoniawy 
w szórokiey massie, co z 'aie się wyobrażać iakiś 
przedmiot poiedynczy, a nie historyczny z -wielu 

, 


figur złożony. 


W ogrodzie samym tey maiętności, zasługnie 
na uwagę lipa -wspaniała. któréy obwód iest tak 
wielki, że ią dwóch rosłych ludzi ledwie rekoma 
objąć może. Co do okolicy, ta iest, iak większa 
część nadwieprzańskich piękna. 

W powrocie z Lublina traktem Kukowskim do 
Warszawy, nie napotyka się nic takiego szcze- 
gólnego coby we względzie sztuki pięknym na- 
zwać można. Zapuśćmy się więc w lasy podla- 
skie: czyli tam czego pod względem piękney na- 
tury i mass drzew nie znaydziemy. Istotnie, iest 
w łukowskim leśnictwie przestrzeń lasu, znana pod 
nazwiskiem Jata, gniazdo sarn, może naywiększe 
w całóm królestwie. 

Komu znana iest rycina wyobrażaiąca las w Bra- 
zylii, ieszcze ludzką ręką nie tknięty, przez Hr. 
Claras z natury rysowany, a przez P. Fortier w 
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Paryżu rytowany iwydany, ten przyzna, że nasza 
podlaska Jata, ieżeli nie przez rodzay drzew, to 
przynaymniey przez dzikość natury i niedostępne 
gąszcze równać się pierwszemu może. Ogromne 
różnego rodzaiu drzewa, iodły, sosny, iesiony, ia- 
wory, i dęby w różnych kierunkach rosnące, przez 
które gdzie niegdzie słońce się przedzićra, zaś ni- 
gdy ziemi promieniami swemi nie dosięga; nadto 
stojące w wielu mieyscach czarne wody, na pierw- 
sze spoyrzenie swoią ponurością przerażaią widza. 
Lecz uważaiąc las ten iako obraz, gdzie wywro- 
ty drzew ogromnych, przez czas lub burzę zwa- 
lonych, na pół przegniłych i porośniętych, różne- 
go rodzaiu olbrzymiey wielkości badylskiem i 
krzewami, tworzą nieprzystępną puszczę, gdzie roz- 
maitość różnobarwych drzew, rosnących, poschłych 
i zbutwiałych, na których zgniłćy massie inne swo- 
bodnie wyrastaią, łącząc wszystko w iednę ponu- 
ra całość, nie można, iak tylko unosić się nad 
szczególnym tego rodzaiu widokiem. — Ażeby wy- 
obrazić sobie buyrość tych krzewów dosyć powie- 
dzićć, że są mieysca, w Których rosną całe łany 
pokrzyw, maiących wysokości w łodydze przeszło 
5 łokci; inną stronę zapełniają poziom lasu, krze- 
wy pożyczek, malin it. p. 

, Dla własnćy pamięci, zwiedzaiący wszystkie te 
okolice, zebrał ie w rysunkach; dopełniać one mo- 
ga czasem ciekawych pamiątek kraiu naszego. 

j (z Dz: Pow:) JB, 
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Burgut (Wyiątek z podróży w górach karpackich) 

W Karpatach po obu stronach są źródła mi- 
neralnćy wody, Burgutem zwanćy. Między Węgra- 
mi, Galicyą i Bukowina leży wieś Zabie, sławna z 
Burgutu, swćy rozległości, opryszków, (ludzie ba- 
więcy się rozboiem) i owiec, iedynego bogactwa 
wieśniaka. — Tam letnia pórą zjeżdżaią się słabi 
na Burgut i” Zentycę, (kuracya słabych na piersi, 
mlókiem owczćm i koziem). Przebywszy Prut w 
Zabłotowie, iuż ich zastanawia ziemia lekko się 
w górę wznosząca, czarna, obfita w trawę i kuku- 
rydzę; ich budowa domów, gdzie dach dwa razy 
wyższy od Ściany, ażeby śnieg łatwićy na dół mógł 
spadać; przed każdym domem zagroda na owce i 
kosznica na kukurydzę, to iest kosz, czasami trzy 
cztóry sążnie wysoki i dachem pokry ty; i stróy gó- 
ralów, kurtka z grubćy wełny czarnćy lub czerwo- 
nćy, szarawary szćrokie, a u dołu przypasane do 
chodaków oplatanych do nóg sposobem starych 
Rzymian. Ale w krótce góry się wznoszą, droga 
zamienia się w śŚcieszki; ledwo do miasteczka Pi< 
stynia doiechać można. Tu zostawiaią PY; 
chorzy siadaią na koń i przeprawiaią się sześć mil 
dalszych po nad przepaście, rzeki i strumyki. W pra- 
wne małe konie góralskie, z bezpieczeństwem i rozwa- 
ga naywiększą, przenoszą ich z urwiska góry iednćy 
na drugą, i snuie się karawana cała pasmem kilka 
stay, długićm. Pyszny widok, iak szybki czere: 
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musz z szumem na dół spada, a góral na wątłćy 
tratwie śmiało i wesoło się spuszcza, wioząc sćry: 
owcze Da iarmark do miasteczek na trakcie. Zo- 
bu stron góra okryta lasami, zasłania widok mieyse 
z kąd chory przyiechał, sosny świszczą, gdzie nie- 
gdzie tylko słychać ryki krow, baranów, podo- 
bne do pieśni żałobnćy. Niebo nad głową, pod noga- 
mi przepaść, zdaie się słabemu, że po śmierć nie 
po zdrowie iedzie. Poprzedzaią słudzy i górale w 
zbroi, z toporkami, fuzyą i pistoletami, za nimi ró- 
wnie uzbroiona straż, wesoło przyśpićwuiąc, prze- 
rywa głuche gór milczenie, echa odzywaia się i 
podróżny czuie, że lasy i góry odpowiadać umieią 
tym, co ich się pytaią. Zaieżdża na nocleg do 
owczarni. Szałas duży, ogrodzony, przy nim plac 
gdzie kilkaset owiec spoczywa, wychodzi góral są- 
żnisty, włosy długie spadaią pó ramiona i niźćy, 
topór w ręku, nos długi, oko czarne duże, cała 
postawa dzika, ale chód lekki, i kolana zgięte; 
ofiaruie nocleg, waktuie sćrem, maslem owczem 
i chlebem owsianym, i ciekawie się przypatruie 
czy karawana duża i czy dobrze uzbrojona. Naza- 
iutrz pokazuie się Zabie, nie tak dla óka, iak dla 
nóg rozległe. O kilka sążni chatka od chaty, ale 
przepaść ie dzieli. Tu dopićro rozkosznie goście 
żyią, baraniną. Zupa, sztuka mięsa, potrawa, pie- 
czeń, wszystko baranie. Ale woda Burgut kwa- 
skowata, tęga, i zimna, szumi w szklance iak szam- 
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pan, upaia właśnie spragnionego i [trawi /barani-, 
nę; słaby czuie się zdrowszym. Już się drapie na 
górę pół dnia wysoką, i o zakład kto prędzćy, 
przybywa na szczyt Karpatów, gdzie grzbietem i- 
dzie ścieszka, dzieląca Polskę od Węgier. Tam 
duma iak wązki przedział, a iak“ wiełka różnica! 
Tu zimno tam upały, tam winogród, tu bób i fa- 
sola. Daley wędrowcze na kamień pisany! tam 
nad lasy i obłoki łysa góra się wznosi, na niey 
skala w kształcie domu, mchem porosła mieysca- 
mi, na niey ryte napisy Greckie, ruskie i inne 
które tylko zdrowy uczony, nie słaby podróżny 
przeczytać potrafi. Ale śpieszmy na dół, dziś 20 
Augusta, będzie śnićg. Istotnie wędrownik w śnie- 
gu na górze, a niżey przz Burgucie pogoda, i chło- 
pstwo wesoło tańczy kołomyiki. na skrzypcach przy- 
grywa Cygan, a młodzież, w iedney ręce dziewczy« 
na a w drugiey topor, obraca się w około, przy- 
siada i podskakuie, rzuca topór w górę i na po- 
wietrzu go lapie, i śpićwa piosnki erotyczne; na 
około stoią dzićwki, przystroione w wstążkina gło- 
wie różnego koloru, na szyi paciórek pełno i ko- 
ralów, a szczególnie rękawy wyszywane koloro- 
wą włóczką, spodnica w pasy niebieskie czerwona 
albo cała niebieska z galonami, czekaią kiedy na 
nie koley do tańca, tuż przy nich stare matki, roz- 
prawiaią o gościach i owcach, obok starzy w czer- 
woniawych kurtkach, w czapkach baranich formy 
21 
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głów cikru, przepasani pasem skórzanym, mosię* 
żnemi ćwieczkami nabilym, przez ramie torba skó- 
rzana równie upstrzona,, piią wódkę i palą tytuń 
i naradzaią się, kto z nich ma podstrzyżyny wyprawić. 
Słaie ośmnastoletni chłopak, i prosi, ażeby mu 
wolno było, wchodzić do rzędu parobków, to iest 
dorosłych. Zezwalaią starzy, i zabieraią się do 
ceremonii podstrzyżenia mu wlosów, czego mu do- 
tąd nie było wolno. Wyprowadzaią go pod so- 


snę; zbićra tam włosy swoie w garść. i wyciągną- 


wszy w górę opićra się o sosnę plecami. Zwęczny. 


Góral chwyta toporek, i rzuca nim mierząc mię- 
dzy głowę i rękę chłopca i przecina mu włosy 
wyciągnione. Wtedy chłopiec iuż podstrzyżony , 
staie się parobkiem, tańczyć mu i pić w karczmie 
wolno, i przez wdzięczność upaia starych i siebie, 
biada podróżnym, co się do nich wmieszaią; pręd= 
ko, prędko, niech chory do domu ucieka, 

(Gaz: Pol;) 


Czteromiesięczny pobyt i przygody w lassach Ame- 
ryki południowey przez lerzego Head. (Anglika) 
(Dokończenie.) 


»Dnia 17 Marca W dniu tym była stwaszli- 
wa burza. Wicher pędził przed sobą kłęby dro- 
bnego śniegu, który przelatywał przez dach i ścia- 
ny moiego mieszkania, Wkrótce nie było iuź ani 


jednego mieysca suchego, a na stole przy ognisku, 
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można po drobnym śniegu pisać palcem, Nie- 
podobna wysiedzieć w domu; wziąłem siekierę į 
poszedłem w las w mieysce gdzie było nayciszey , 
i pracowałem bez wytchnienia aż się rozgrza- 
łem, Gdy się burza dobrze uspokoiła wróciłem do 
domu. Leśnego koguta zabitego dniem wprzody, 
zjadłem na wieczerzę, wiewiórkę i kilku dzięciołów 
niedawno ubitych sporządzono mi iak pudding 
na obiad. È ) 

Przechadzałem się iednego rana z fazyą na ra- 
mieniu. nie uważając iż się oddalałem bardziey niż 
zwykle od moiego mieszkania. Doszłem do miey- 
sca gdzie śnieg zupełnie był stopniał; czas był po- 
godny, i szedłem ciągle nie myśląc o powrócie— 
Będąc pewnym iż znaydę ślady moich kroków, 
zaniechałem innych środków przezorności, i dopie- 
ro wlenczas kiedy było traeba wrócić do zagrody, 
poznałem Żem nadaremnie szukał w którą się stro- 
nę udać. Biegłem i na przód i na powrot zbaczaiąc 
na wszystkie strony, nigdzie nie mogłem odkryć 
drogi która mnie do tego mieysca doprowadziła. — 
Zatrzymałem się nie mogąc rozeznać położenia miey- 
sca, nie miłe myśli zaczęły mnie zaymować. Lecz 
nie rozerwałem ich bynaymniey gdy wdrapawszy się 
na iedno znaywyżźszych drzew, spoglądaiąc w około 
iak tylko naydaley okiem dosięgnąć mogłem, nic nie 
dostrzegłem prócz samych wierzchołków drzew. — 
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łem na drzewie, a boiąc się aby karku nie skręcić 
na wyższe gałęzie wdrapać się niemogłem. 
Qpłakiwałem przeznaczenie moie i nieroztro- 
pność, która mię w to mieyscezawiodła. Mo- 
glem w prawdzie przypadkiem znaleźć droge, lecz 
gdybym się omylił co łatwo nastąpić mogło, zgi- 
nąlbym nędzną śmiercią. Jednakże trzeba było 
chwycić się iakiego sposobu. Upatruiąc naywyż- 
szego punktu w okolicy, postrzegłem wzgórze w 
nieiakiey odległości; ziazlem z drzewa i poszedłem 
ku téy stronie, nacinaiąc drzewa, abym lepićy mógł 
rozpoznać drogę; wdrapalem się znowu na nay- 
wyższe drzewo i ożylem postrzeglszy lody zato- 
ki. Z radością poszedłem ku niey, zawsze naci- 
naiąc drzewa po drodze, stanawszy nareszcie u 
brzegu, przekonałem się, że tylko o pól mili ie- 
stem od moiego pomieszkania, szedłem więc nad 
brzegiem i przyspieszałem kroku, ile tylko można 
było przez obalone drzewa i roztopy śŚniegów:,, 
Nareszcie wróciwszy do chatki, która mu na- 
tenczas stała się pałacem, P. Head postrzegł, że 
iego odzież była w naysmutnieyszym stanie. Nie 
opatrzył się w suknie. Nie pamiętałem mówi, że 
móy teraźnieyszy sposób życia, prędzey ie znisz- 
czy; rąbiąc sićkierą i dźwigaiąc ogromne kłody 
zdarłem łokcie, a moia dzisieysza wyprawa zupel- 
nie zniszczyła móy ubiór. Szczęściem że mialem 
igły inici a tak z żeglarza zostałem krawcem. „ 
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Nareszcie nastała lagodnieysza pora roku, ale Ta- 
zem z ciepłem przybyło ` mnóstwo much, koma- 
rów i innych nieznośnych owadów, których peł- 
no było w tych lasach. Pewnego dnia gdy 
Pan Head robił zasłonę aby się od nich ubezpie- 
czyć, przyiemną odebrał wizytę. 

Zwróciło uwagę moię poruszenie klamki u drzwi 
chaty i w teyże chwili weszły dwie młode i ładne 
Indyanki. Ich słodkie spoyrzenie, miły uśmiech, 
dowodził, że pragnęły abym ich przyiął w moićm 
pomieszkaniu. Lubo żaden stopień cywilizacyi nie 
przedarł się do tćy krainy, widać było w obey- 
ściu się tych młodych dzikich  zalotność wla- 
ściwą płci niewieściey we wszystkich wiekach i 
kraiach. Oczywistą także było rzeczą, iż obie u- 
myśliły odwićdzićć mnie, ale żadna z nich nie 
chciała weyśdź pićrwsza, wzięły się więc za barki 
i mocniey popchnięta musiała weyśdź na przód. 
Nie straciły czasu przy progu, gdyż te damy 
prędko pozbyły się skrupułów swoich. Chodząc 
na palcach, przystąpiły, do drobiazgowego prze- 
gladu wszystkich moich sprzętów. Szczególniey za- 
dziwiła ich moia podwóyna fazya. Jako gospodarz, 
byłem grzeczny, dla iednćy i dla drugiey. 

Prowadziłem. bardzo żywą rozmowę z moiemi 
przyiemnemi gościami, chociaż nie rozumiały ani 
słowa po angielsku, a ia ani slowa. ich ięzyka, 
Lecz miały poięcie łatwe, prędkie i doskonale się 
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rozumieliśmy. Jedna z nich wzięła moię igłę i 
zaczęła. przyszywać sznurki do zasłony, która 
miala mię chronić od much, bardzo ich to bawi- 
ło. Lecz mi poradzily żeby twarz posmarować 
tłuszczem, co było podług nich naylepszym środ- 
kiem przeciw ukąszeniom owadów.... Ta wizy- 
ta długo trwała, i kiedy oświadczyły z nieiaką 
niespokoynością iż chcą odeyść, odprowadziłem ie 
aż do przylądka gdzie zostawiły łódź swoię. Nikt 
w téy łodzi z niemi nie przypłynał, w skoczyły 
lekko same w ten mały statek. Dopóki ich do- 
strzedz mogłem ciągle w powietrzu ruszaly rę- 
kami. Nie iuż a nich nie słyszałem, a wielkie 
było podobieństwo do prawdy, że ich więcćy nie 
zobaczę i tak się istotnie stało. Te młode dzi- 
kiekobićty, ubiorem, postawą, i poruszeniem, 
przewyższały wszystkie kobićty, które w tćy krai- 
nie widziałem, mialy srebrne ozdoby koło uszów 
i naszyiniki z niebieskich pereł. Tu opuszcza- 
my P. Jerzego Head, który po cztćro miesię- 
cznym pobycie w rozległych lasach tych bezlu- 
dnéy krainy, złączył się ze swoiemi towarzyszami 
w wyższey Kanadyi. 


Rapport. zdany Akademii umieiętności na posie» 
dzeniu 2l Września, przez kommissyą wyznaczo- 
ną do roztrząśnienia prac naukowey wyprawy do 
Grecji. i 

P. Geofroy Saint Hilaire, zdaie w imieniu kom- 


JC 


[i 


— 103 — 


Mmissyi, którćy poruczono ten przedmiot, sprawę 
o działaniach wyprawy naukowey do Morei. 

Pod kierunkiem P. Bory de St. Vincent, zo- 
staią P. Virlet do mineralogii i geologii, P. De- 
spreaux do Botaniki. P. Pector lókarz i P. Brusle 
do Zologii. P. Delaunay do Geografii i Zoologii, a 
P. Baccuet rysownik, do wszystkich części. Prze- 
prawa byla długa i przykra i dopiero w ostatnich 
dniach marca wyprawa zawinęła do Nawarynu. — 
Po kilku dniach potrzebnego wypoczynku nasi u- 
czeni zaieli się obeyrzeniem wewnętrznem i ze» 
wnętrznem zatoki Nawaryńskiey. Kommissya prze- 
syła do ministeryum opisanie rozmaitych ryb i mu- 
szli zaludniaiących tę zatokę. 

Wyprawa rozdzielila się potem na dwie czę- 
ści PP: Pector i Delaunay podjęli się zwiedzić ca- 
ły brzeg Messenii zacząwszy od Modonu, P. Despre- 
aux zachorowawszy pozostał w Nawarynie, zastą- 
pił go młody chirurg P. Panaget któremu mar- 
szałek Maison dozwolił przyłączyć się do tey wy- 
prawy. Panowie Bory de St: Vincent, Virlet, Bru- 
sle i Bacenet zwiedzili głąb kraiu przez góry i do- 
liny dotąd zbyt mało uczęszczane. Wszyscy mieli 
polecenie aby trzy razy na dzień zapisywali wy- 
sokość barometru. 

Podróżni wszędzie przekonali się że Grecy są 
dobrzy, ludccy, gościnni, poiętni; wszędzie przymo- 
wali Francuzów chętnem i wdzięcznem, sercem, 


— 154 — 


Grecy na początku modłów swoich odmawiaią mó» - 
dlitwę za królewską rodzinę Francyi. Wyprawa 
dostrzegla i oznaczyła zwaliska iak naydawniey- 
szey starożytności sięgaiące. Pierwszy rapport da- 
towany 10 Maia obeymuie szczegóły postrzeżeń 
kióreśmy wskazali. 

W drugim rapporcie P. Bory de St. Vincent 
zdaie sprawę'z nowych wycieczek i opisuie obfite 
zbiory plodów ziemi, które przesyła do muzeum. 

"historyi naturalnćy. Wyprawa pomnożona przy- | 
byciem nowego członka Pana Goguct de Bourley 
przysłanego przez ministra spraw wewnętrznych, ) i 
znowu podzieliła się na dwie sekcye. Sekcya pierwsza 
wsiadła na statek dla zwiedzenia brzegów, druga 
udała się w głąb Etolii. Rapport wskazuie wiele 
omyłek w dotychczasowych mappach. Uczeni chwa- 
lą przyięcie którego doznaią od Greków, ich 


moralność i zdolności umyslu. W Lakonii talz, 


iak w Messenii mówi P. Bory, Francuzi są celem 


nayżywszego przywiązania i wdzięczności. Szcze: ` 


gólnicy zajęły nas obyczaie Maniotów, ich histo- 
rya będzie zapewne iedną z naybardzićy zaymuią- 
cych części naszego opisu. Mamy ten zaszczyt, 
żeśmy pićrwsi dostali się pomiędzy tych potom- 
ków Spartanów, u których postrzegliśmy. obyczaie 
starożytne, połączone z feoadalnemi których duch 
odnosił nas do trzynastego wieku. f 


sie pobytu Karola Macfarlane przez szesnaście ` 

miesięcy w państwie Ottomúaskiem. - ATA 
X1. Wspomnienia pod W: zględem pięknych wido- 

ków i sztuki z podróży urywkowey w Polszcze 145. | 

wWyiątek ż podróży w górach Karpackich ź 155, ; 

, Czterómiesięeczny pobyt w-lasach RAA 
pólnocney. 
Rapport z wyprawy Naukowey do Greeyi, 
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